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GROSZY 


Rok I 


~ Narady ministrów 
Nag funduszem drogowym 


Wczoraj w południe minister 
spraw wewnętrznych p. Pierac 

ii w zastępstwie p. premjera 
Prystora odbył dłuższą konfe- 
rencję z ministrem robćt publi- 
©znych p. Neugebauerem o fun 
duszu drogowym. 


Tylko 4 milj. zł. 
na bezrobotnych 
w sierpniu 


Ustalony na posiedzeniu w 
dniu 29 b. m. preliminarz bud- 
żetowy Funduszu  Bezrobocia 
na miesiąc sierpień, przewidu- 
je na zasiłki ustawowe dla bez 
robotnych robotników z kosz- 
tami ich przejazdów kwotę 
3.910.100 zł. 

Kwotę tę ustalono w przewi 
Uywaniu, że liczba  bezrobot- 
nych, uprawnionych do pobiera 
nia zasiłków, będzie wynosiła 
w sierpniu około 50.000 osób. 


50 miljonów zł. muszą 
zaoszczędzić samorządy 

Związek Miast Polskich opra 
cowuje projekty -usprawnienia 
gospodarki finansowej miast. 
Według obliczeń związku, w cią 
gu nadchodzącego roku budże- 
towego poczynione muszą być 
w budżetach miejskich osz:zę 
dności sięgające 50 milionów 
zł. dla utrzymania równowagi 
budżetowej i normalnego funk- 
cionowania gospodarki micj- 
skiej. 


Praca nad budową linji 
kolejowej Siąsk-Gdynia 

Francusko - polskie Towarzy 
stwo Kolejowe budowy kolei 
Herby Nowe — Gdynia przezna 
czyło sumę około 60 milj. zł, 2 
wpływów uzyskanych z pożycz 
ki na roboty jeszcze w bieżą- 
cym sezonie budowlanym. Ro: 
boty będą prowadzone aż do 
pierwszych mrozów, a niektó- 
re z nich nawet i w okresie zi- 
mowytn. 


Nauczyciele 
przeciwko redu«cjóm 


Zw. Naticzycielł Szkół! Pow- 
szechrych opracował memorja! 
do Min. Oświaty występujący 
przeciwko zapowiadanym re- 
dukcjom nauczycieli w Małopo 
sce i województwach wsch >1- 
nich, 

W memorjale wskazuja naus 
Czyciele, że wobec ciągłego 
przyrostu liczby dzieci podlega 
jących powszechnemu obow:az 
kowi szkolnemu, zamiana szkći 
f-oddziałowych na 4-oddział:. 
we jest niemożliwa. 


Likwidacja łódzkiego 


Banku Handlowego 

Wydział handlowy łódzkiego 
adu Okręgowego zakończył już 
| Awe wierzytelności upa- 
1-198 Banku Handlowego w Ło- 
azi, Obecnie syndycy upadłości 
brzystąpią do tzyhności hkwida 
cv inych, 
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Obroty wieksze, tendenci 
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GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 


Kraków, Piątek 31 Lipca 1981 r. 


Dwa nowe loty przez Atlantyk 


Ameryka-Anglia w 25 godz. 15 min. 


LONYDN. (A.T.E) Nowa 
próba przelotu przez Atlantyk 
uczyniona przez dwóch lotni- 
ków amerykańskich Herndona 


i Pangborna zakończyła się 
szczęśliwie. 

Pomimo niepomyślnych wa- 
runków atmosferycznych a 


przedewszystkiem gęstej mgły 
lotnicy przebyli szczęśliwie A- 
tlantyk lądując koło Cargigan 
w Walbji (Anglja). Mieli oni jesz 


cze paliwa na 8 godzin ale zmu 
szeni byli do lądowania z powo 
du mgły. 

Po krótkim pobycie w Anglii 
lotnicy wystartowali z lotniska 
w Croydon w kierunku Mos- 
kwy. 

Lot poprzez Atlantyk (trasa 
lotu wynosiła 5.200 klm.) trwał 
25 godzin 15 minut. 

STAMBUŁ. (PAT.) Wczoraj 
popołudniu wylądowali w Stam. 


bule (Turcja) lotnicy Boardman 
i Polando, kończąc w ten spo- 
sób lot transatlantycki bez lą* 
dowania, rozpoczęty w Nowy:n 
Yorku. 


Lądowanie odbyło się najzu- 
pełniej normalnie. Lotnicy prze 
lecieli 4984 mil w ciągu 2913 
minut. Lotnicy wręczyli guber 
natorowi list Hoovera, adreso- 
wany do prezydenta Mustafy 
Kemala Paszy. 


Zeppelin zawrócił z drogi do bieguna 


Nie zatrzymując się w Leningradzie, wylądował w Berlina 


W środę wieczorem, zupełnie 
niespodziewanie Zeppelin za- 
wrócił z drogi do bieguna pół- 
nocnego i ruszył w kierunku 
powrotnym do Leningradu. 
Wczoraj o godz. 5.40 rano 
Zeppelin przeleciał, nie zatrzy- 
mując się nad Leningradem. 
Okrążywszy lotnisko stero- 
wiec rzucił spadochron, do któ 


rego przywiązane były listy 
dr. Eckenera i prof. Samojłowi 
cza, adresowane do dowódcy 
portu lotniczego, a zawierające 
wiadomość, że z powodu niepo 
gody Zeppelin niestety zmuszo 
ny jest zaniechać lądowania i 
kieruje się na południe. 
BERLIN, '(A.T.E.) Sterowicc 
niemiecki „Qraf Zeppelin“ przy 
był wczoraj o godz. 6-ej min. 


15 na lotnisko Tempelhof w 
Berlinie. Wyprawa Zeppelina 
do krajów  podbiegunowych 
trwała niespełna 6 dni, z czego 
około 3 dni sterowiec niemiec- 


ki przebył w kole podbieguno j 


wym. 

Wyprawa Zeppelina została 
skrócona z powodów narazie 
niewiadomych. 


Zamach na wodza nacjonalistów chińskich 


Zamachowców rozsirzelano bez sądu 


NANKIN. (PAF.) W Nan 
czang, będącein kwaterą gl.w 
ną naczelnego wodza arinii na- 
cjonalistów Czang - Kai - S526 
ka dokonano na niego w misj 
scowyra parku śmiaicgo zama 
chu. Automobil wiozący Czang- 
Kai - Szeka został nagle ob;v 
pany strzałami przez ludzi u 


krytych za drzewami. Nikt jed 
nak nie został raniony. Zarzą- 
dzona natychmiast obława nie 
wyktyla sprayców zamachu. 
W rezultacie późniejszych do 
chodzeń aresztowano trzech po 
dejrzanych osobników, którzy 
podobno przyznali się, że otrzy 
imali polecenie od rządu kant 


skiego zamordowania Czang - 
Kai - Szeka. 

Według niesprawdzonych wia 
domiości wszyscy trzej areszt. 
wani zostali natychmiast roz- 
strzelani. Wydano specjalne zą 
rządzenia dla ochrony życia 
prezydenta rządu nacjonalisty- 
cznego, 


Groźny pożar w gmachu P. K. 0. w Wilnie 


4 strażaków zautrutych wyziewami płonącego alkoholu 


WILNO. (P.A.T.). Wczoraj 


gdzie 


wielki pożar w gmachu, 


pọ południu o godz. 4-ej przy | mieści się oddział P.K.O. 


głównej ulicy miasta wybuchł 


ze 


Dwie katastrofy 


samochodowe 
pod Wilnem 


WILNO. (PAT.) Wczoraj rano. 
na trakcie oszmiańskim w o0- 
dległości 15 klm, od Wilna mial 
miejsce następujący wypadek: 
samochód ciężarowy mieszkańca 
Oszmiany Lewina, zdążając z 
Wilna do Oszmiany z towarami, 
raskutek nagłego wybuchu zbior 
nika z benzyną stanął w płomie 
uiach. Wszelkie usiłowania uga- 
szenia vożarn nie odniosły skut- 
ku. Auto z częścią towaru spło- 
nęlo doszczętnie. Straty znaczne, 

Druga katastrofa nastąpiła na 
trakcie Batorego, gdzie zderzył 
się autobus, zdążajacy ze Świę- 
cian do Wiłna, z samochodem cię 
Żarowym, mknącym w kierunku 
Święcian. Obie maszyny zostały 
znacznie uszkodzone, przyczem 
szofer saimochodu Dolicz został 
rańny i odwieziony do szpitala. 


Pożar ten powstał w piwni- 
cy, należącej do wielkiego skle 
pu gastronomicznego Węcewi- 
cza. Ogień zauważono -dopiero 
wówczas, kiedy zaczął on się 
szerzyć z niezwykłą szybko- 
ścią, ośarniając częściowo po- 
łożony nad piwnicą sklep. Na 
skutek wysokiej temperatury, 
jaka wytworzyła się w piwni- 
cy, z wielkim trzaskiem pękały 


butelki z alkoholami. 

Prawdopodobnie palące się 
alkohole w połączeniu z inne- 
mi materjałami zaczęły wyda- 
wać gazy trujące, wskutek któ 
rych 4-.h strażaków straży p3 
żarnej zostało zatrutych. Dwóch 
z nich przewieziono do szpita- 
la, a dwóch pozostałych przy- 
wróciło do przytomności pogo 
towie ratunkowe. 

Straty powstałe wskutek po 
żaru sięgają 150.000 złotych. 


Śmiech wzmacnia 
Smiej się, komu życie miłe 
Czytajcie 
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SKRÓTY 


Strajk w przemyśle tekstylnym 
w okręgu Roubaix (Francja) zo 
stał calkowicie zakończony. Re- 
szta robotników strajkujących 
przystąpiła do pracy. 
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Wydany wczoraj w poludnie 
biuletyn o stanie zdrowia Lloyda 
George'a, który onegdaj poddał 
się ciężkiej operacji nerek stwier 
dza, że chory spędził noc spokoj 
nie i że stan jest w dalszym cią- 
gu zadawalający, 

Z Moskwy donoszą, iż stan zdro 
wia Maksyma Gorkiego pogor- 
$zył się tak dalece. iż zmuszony 
był on wyjechać na kurację do 
sanatorjuwu ma Kaukazie. Po u- 
kończeniu kuracji na Kaukazie 
Gorkij wraca do Włoch, 


ZR E 


Bank Anglji ratuje się 
przed ucieczką złola 


LONDYN. (A.T.E.) Bank An- 
glji podwyższył wczoraj stopę 
dyskontową z 35 na 4,5 proc. 
Zarządzenie to tłómaczą w ko 
łach finansowych Londynu ja- 
ko środek zapobiegawczy prze 
ciwko odpływowi złota z An: 
glii do Francji. Nie bez znaczę 
nia dla podwyżki stopy dys* 
kontowej był iakt przerwania 
rokowań angielsko - francus- 
kich o pożyczkę dla Banku An- 
glii. 


Zderzenie parowców 
Utonęło 16 pasażerów 


RYGA. (A.T.E.)  Wpobliżu 
Kronsztakltu parowiec sowiec- 
ki, który wiózł trupę aktorów, 
zderzył się z parowcem niemiec 
kim. Wskutek zderzenia 16 pa 
sażerów okrętu sowieckiego 
wpadło do morza. Znana arty- 
stka sowiecka Wasyljewa i je 
den marynarz utonęli. 8 osób 
odnio$śło ciężkie rany. 


Trzęsienie ziemi 
w Chili 


LONDYN, (A.T.E.). Donoszą 
z Santjago de Chili, że wczoraj 
przed południem odczuto 'tam 
gwałtowne trzęsienie ziemi, 
które spowodowało poważne 
straty. Ludność ogarnięta pani 
ką uciekała ze swych domów. 
Według dotychczasowych wia- 
domości ofiar w ludziach ie 
zanotowano. 


18 ofiar porażenia 
słonecznego 


LONDYN. (A.T.E.). Donoszą 
z Nowego Jorku, że w stanach 
Kentucky i Wisconsin panują 
niebywałe upały, które docho- 
dzą do 50 st. C. Liczba osób 
zmarłych z powodu porażenia 
słonecznego wynosi 18 osób. W 
stanach północnej i południo- 
wej Dakoty, Nebrasca, Jowa i 
Michigan szarańcza wyrządziła 
dotkliwe szkody. W stanach 
Montana i Idaho miały miejsce 
pożary wielkich pržestrženi leś 
nych spowodowane upałami, 
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DANIEL BACHRACH. 


Śladami przestepców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Tajemniczy 


Nie zrobił wstydu swemu 
nauczycielowi — dodał ze śmi2 
chem — i zalał wam „kintom'* 
sadła za skórę. Ale powracając 
do rzeczy, o ile mi wiadomo Ze 
non, którego „ferajna“ nazywa- 
ła „hrabią“ był bowiem zawsze 
elegancko ubrany i obracał się, 
jak mi wiadomo tylko w elegan: 
kich lokałach, „pracował zaw- 
sze sam i nie miał wspólnika, 
Czy Rz. nie miał kochan- 
ki? — zapytałem. 

— Owszem, miał, nawet bar- 
dzo ładną dziewczynę. Widzia- 
łem go z nią parę razy i chłopa 
ki mi mówili, że to jakaś dziew 
czyna z porządnego domu, 

— Czy nie wie pan, panie Ko 
złowski, jak się nazywa była 
kochanka zabitego i gdzie ją 
O znaleźć? — pytałem da 
ej. 

— Nie widziałem jej prawie 
rok i słyszałem, że z nim pół ro 
ku temu zerwała i uciekła od 
niego. Wiem tylko, że na imię 
jej było Lodzia, ale jak się na- 
zywa nie wiem. Ale niech pan 
poczeka, siedzi tam dwóch z „te 
rajny', może od nich dowiem 
się cośkolwiek. 

Mówiąc to, wstał od stołu, i 
podszedł do dwóch osobników, 
siedzących przy jednym ze sto- 
lików. Rozmowa między nimi 
trwała kilka minut, wreszcie 
Kozłowski wrócił do mnie. 

— Nazwiska jej nikt nie zna, 
ale podobno ma „pacykę” (fo- 
tografję) „na górze” (w urzędzie 
śledczym) i zrobione palce, bo 
Zenon opowiadał, że ją kiedyś 
w kawiarni zatrzymali, kiedy 
czekała na niego i trzymali ją 
dwa dni, ale nie mieli na nią żad 
nych dowodów i musieli puścić. 
Zenon był wtedy „na wysta- 
wie” (ukrywał się) a ona go nie 
„pucowała” (nie zdradziła). 

— To już jest cośkolwiek. Je 
żeli pan by się jeszcze mógł do- 
wiedzieć, kiedy ona mniej wię 
cej była zatrzymana, i jak wy- 
śląda, byłbym panu bardzo 
wdzięczny. 

Kozłowski zawahał się. 

— Nie chciałbym, żeby dziew 
czyna miała jakieś nieprzyjem- 
ności. Może pozbywszy się Że 
nona weszła na dobrą drogę, to 
szkoda dziewczyny. 

—— Zapewniam pana, panie 
Kozłowski, że nie mam zamia- 
ru robić dziewczynie najmniej- 
szej przykrości i chcę się od 
niej tylko dowiedzieć, o ile ją 
Oczywiście odnajdę, czy nie 
mogłaby mi udzielić wskazó- 
wek, mogących przyczynić się 
do ujęcia mordercy. 

— O ile tak, to postaram się 
dowiedzieć, ale mam pańskie 
słowo, że dziewczynie nic się 
nie stanie. 

— Oczywiście daję panu sło- 
wo, — odpowiedziałem. 

Kozłowski powrócił do są- 

siedniego stolika. Obserwując 
ich, zauważyłem, że dłuższy 
czas zastanawiają się i namyśla 
ją, wreszcie Kozłowski znów 
powrócił. 
.— Lodzia zatrzymana była 
w pierwszych dniach czerwca 
zeszłego roku w cukierni Słup 
skiego na Marszałkowskiej. 
Jest ona bardzo przystojna sza- 
tynka wyżej średniego wzrostu, 
lat około dwudziestu trzech. 
To, jest wszystko, co moge pa- 
nu powiedzieć. 


włamywacz 


Podziękowawszy Kozłowskie 
mu, pożegnałem go i pojecha- 
łem do biura. 

Natychmiast po przybyciu u- 
dałem się do wydziału rozpo- 
znawczo - rejestracyjnego, gdzie 
rozpocząłem mozolne poszuki- 
wania. Po upływie przeszło 
dwugodzinnych poszukiwań od 
nalazłem Leokadję Nowicką, 
lat 24, która 6 czerwca zatrzy- 
mana została do sprawdzenia i 
po dwóch dniach zwolniona zo- 
stała. Znalazły się też jej odbit 
ki palców oraz fotografja. Są- 
dząc z podanego mi rysopisu, 
była ona identyczna z poszuki 
waną przeze mnie. Natychmiast 
przesłałem znalezione odbitki 
palców do wydziału daktylo- 
skopijnego, celem porównania 
z odbitkami, odnalezionemi na 
miejscu zbrodni. 

Już po upływie godziny mia- 
łem wiadomość, że odbitki pal- 
ców są identyczne, lecz nie 
trudno zrozumieć moje zdziwie 
nie, kiedy podano mi jako miej 
sce jej zamieszkania, adres pań 
stwa S., gdzie znaleziono zabi- 
tego włamywacza. 

Dalszy ciąg nastąpi 


EDWARD BOLESTA. 


Upiory sowieckiego raju 


Typy czekistów. — Sajenko.— Potwór w ludzkiem ciele 


Sajenko był prezesem Czerez 
wyczajki w Charkowie. Potwór 
w ludzkiem ciele, jakiego nie 
znają Kroniki kryminalne świa- 
ta. Nie znała go również Rosja 
do czasu rewolucji bolszewic- 
kiej. 

Sajenko przez swą „karjerą 
czekisty” był kotlarzem. Praco- 
wał w warsztatach kolejowych. 
Na początku rewolucji został po 
wołany na stanowisko przewod 
niczącego  Czerezwyczajki w 
Charkowie. 

Nikt nie potrafił tak teroryzo 
wać ludności, jak to czynił Sa- 
jenko. W kotlarzu obudziła się 
bestja krwiożercza. 


Na życie tego potwora czynio 
no kilka zamachów. Strzelano 
doń z rewolwerów, pojedyńczo 
i grupami, rzucano bomby pod 
pojazdy, któremi się posługiwał 
— wszystko nadaremnie. Sajen 
ko zawsze wychodził cało z o- 
presji. 

Jako przewodniczący Czerez 
wyczajki był jednocześnie ko- 
mendantem miasta, panem ży- 
cia i śmierci jego mieszkańców. 
Codziennie, przejeżdżając powo 
zem samotnie przez miasio, na 
gle zatrzymywał powóz, wołał 
do siebie przechodnia, który 
Bóg wie, czem zwrócił na siebie 
jego uwagę i bez żadnego obja- 
śnienia, wskazując na miejsce 


Zabił swego szwagra 


bo nie dopuścił go do pracy 


Jan Meljon nie miał opinii 
człowieka spokojnego i rozsą” 
dnego. Wprost przeciwnie. Je- 
Śli dodać do tego, że Meljon lu 
biał w towarzystwie kamratów- 
murarzy jak i samotnie zag!ą- 
dać do kieliszka, to nic dziwne 
go, iż awanturniczy charakter 
połączony ze złemi skłonnościa 
u mogły go popchnąć do złro 

ni. 

Działo się to w końcu lutego 
roku ubiegłego. Szwagier Me- 
liona, Stefan Wyrzykowski, 
również z zawodu murarz, o” 
trzymał robotę w mieszkaniu 
niejakiego Rosenberga przy ul. 
Muranowskiej 10. Dowiedziaw- 
szy się o tem Meljon, który sta: 
le współpracował z Wyrzykow 
skim, przyszedł doń pod wska 
zanym adresem i począł Żalić 
się, że jest bez pracy i pozbta- 
wiony Środków do życia. 


wobec tego, że miewał z nim nie 
jednokrotnie spoty, oświadczył, 
iż robotę sam wykona. 

Usłyszawszy to Meljor dzi- 
wnie jakoś popatrzył na szwa” 
gra, poczem nie odpowiedziaw 
szy, wyszedł. Wrócił po uply: 
wie 20 minut... 

Poraz wtóry zapytał Wyrzy 


„kowskiego czy zamierza dopu- 


ścić go do pracy, a gdy padła 
odpowiedź odmowna, w rękacii 
jego błysnął nóż. Trwało zaled 
wie kilka sekund, a wystarczy: 
ło to, by nóż z dziką jakąś s'łą 
wbił w piersi Wyrzykowskie- 
go. Murarz padł, a wkrótce po 
tem wyzionął ducha. 

Mełjona zatrzymano i zku'ei 
stanął przed sądem. Do winy 
przyznał się, mając na swe u: 
sprawiedliwienie, iż w kryty :2* 
nym momencie był pijany, Zhry 
dniarza skazano na 6 lat cizż- 


Wyrzykowski nie odmówitby | kiego więzienia. 


przyjęcia Mejlona do pracy, ale 


Jak wygrać na loterji? 


Smutna historja o wesołym „malarzu“ 


Każdy ma swoje przyzwycza- 
jenia, wady i t. d., które dla jə- 
dnych są zrozumiałe, dla innych 
zaś stanowią okazję do ciągłych 
morałów. Niesiychane bogactwe 
przyzwyczajeń posiadał pewien 
kupiec Josek A-m, które zaprowa 
dzily go w rezultacie na lawę o- 
skarżonych, 

Jeszcze jako mały chłopiec, giy 
nie myślał, że zostanie kupcem 
branży leśnej, lubił malować i ry 
sować. Gdziekolwiek był, w p2- 
koju, kuchni, czy innej ubikaeji, 
wyciągal z kusych spodenek nad 
łamany ołówek i kreślił tudacz- 
ne potwory. 

Razu pownego, ojciec Joska, 
dumny z talentu syna, polecił mu 
narysować dwugarbnego wiel- 
blada. Spryciarz chwilę zastana- 
wiał s'ę, poczem narysował w'el- 
biada, na którym siedziała krót- 
ka i wstrętnie gruba.. kobicta! 
Miało to uosabiać dwugarbnego 
wielbłąda! 

Od tego czasu 


lat. Z małego Joska wyrósł pu- 
ważny „reb“ Joseł, kupiec branży 
leśnej. Interesy szły na wesoło, to 
znaczy, że kupiec uśmiecha! się, 
gdy czasem zjawił się klijent. 
Nadszedł kryzys i to w powaz- 
nych rozmiarach, Cóż robić? 

Kupiec zafundował sobie los 
loterji i oczekiwał z biciem sera 
na ciągnienie. Wreszcie nedszedł 
ten dzień i wówezas Josek stwier 
dził, że na numer jego... nie padła 
wygrana. W tym momencie przy 
pomniał sobie, że przecież umie 
malować, Szybko wyjął los prze- 
malował jedną z cyfr i wtedy o- 
czom jego nkazała się liczba. na 
którą padła wieksza wygrana. 

Pewny siebie udał się do kolek 
tury, ale tu snać siedziel* le: si 
malarze. gdyż pozuali się na fal- 
szerskiej rożoc'e. 

Biedny Josek. pn pewnym cza- 
sie ze smutkiem wysinchał wy- 
roku. na zasadzie którego posta- 
nowiono go pozbawić wolności 


upłynęło wielelna przeciąg 4-ch miesiecy. 


z A WE O ZE O A ZZA A ZOO NE 


e ww S a D R 


obok siebie, wydawał rozkaz: 
„Sadis". (siadaj). Struchlały oby 
watel bez słowa protestu siadał 
i był przewożony do jednego z 
pobliskich więzień, gdzie nawet 
nie pytając się o nazwisko, Sa- 
jenko go aresztował, a sam przy 
stępował do inspekcji więzie- 
nia. 

Była to osobliwa inspekcja. 
Na wieść o tem, że Sajenko znaj 
duje się w budynku więźniowie 
chowali się pod „nary” (rucho- 
ma podłoga, służąca do sypia- 
nia), a to dlatego, że pierwszy 
więzień, który wpadł w oko Sa 
jence, był natychmiast rozstrze- 
liwany. Chowano się więc, by 
nie paść ofiarą pierwszego spoj 
rzenia. 

Sajenko wchodził na korytarz 
więzienny w asyście kilkunastu 
żołnierzy. Klucznik otwierał ce- 
le, Sajenko wchodził do pozor 
nie pustej celi z widocznem za- 
dowoleniem, że budzi taki pa- 
niczny strach. Gdy dochodził do 
przeciwległej ściany, więźnio- 
wie raptownie wyskakiwali z 
pod nar, ustawiając się w dwa 
szeregi. Wówczas Sajenko, z re 
wolwerem w ręku spokojnym, 
miarowym krokiem, jak gene- 
rał na paradzie, przechodził 
środkiem dwuszeregu, pożera- 
jąc oczami każdego z więźniów. 
Raptownie zatrzymywał się i 
wskazując palcem na jednego, 
wołał: „Toczka —  wyletaj! 
(Kropka! — Wychodź!) Wię- 
zień w ten sposób wyróżniony, 
wiedział, co go czeka: śmierć. 
Skazaniec opuszczał celę. Na 
korytarzu chwytali go w swoje 
szpony oprawcy. Zrezygnowa- 
ny liczył minuty, które go dzie- 
lą od śmierci. Rozebranego do 
naga wyprowadzano go poza o- 
bręb budynku więziennego nad 
olbrzymią jamę, gdzie mu pako 
wano kulę w tył głowy: W 
śmiertelnym skurczu straceniec 
wpadał do jamy. Za nim drugi, 
trzeci, dziesiąty. 

Za każdą inspekcję Sajenki 
płaciło swem życiem 20 do 30 
więźniów. Jamy ze zwłokami 
nie zasypywano, lecz polewano 
wapnem. 

Czem się powodował Sajen- 
ko, wybierając kandydatów na 
rozstrzelanie, To już jego tajem 
nica. Więźniowie zauważyli, że 
wybierał ludzi o inteligentnym 
wyrazie twarzy, uczesanych lub 
wogóle o przyzwoitym wyglą- 
dzie. 

Ukoronowaniem  bestjalskich 
wyczynów Sajenki było wymor- 
dowanie wszystkich więźniów, 
gdy Denikin miał zająć Char- 
ków. Z ogólnej rzezi cudem oca 
liły się 4 osoby. W uznaniu je- 
go zasług władze sowieckie ob- 
darzyły go orderem „Czerwone 
go Sztandaru”. 

Jak zakończył Sajenko? Ta- 
ki finał jest tylko do pomyśle- 
nia w Rosji. Gdy popadł w nie- 
łaskę u swych przełożonych, u- 
sunął się z widowni życia par- 
tyjnego i zaczął... handlować na 
rynkach Charkowa starą odzie- 
żą. Dobroduszny lud rosyjski 
przebaczył mu wszystko i po- 
zwała mu spokojnie zarabiać na 
życie. 
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Zwyrodniały ojciec 
uwiódł własną córkę 


Io-letnia Luiza Loffredo, mimo 
młodocianego wieku, miała już na 
rzeczonego. Alwaro Delvivo lo- 
tnik, kochał do szaleństwa czar- 
nooką Włoszkę i młodzi ludzie u 
ważani byli w mieście Ravennie 
za najszczęśliwezą parę. 

Ojciec Luizy niezbyt przychyl- 
nym wzrokiem patrzał na narze- 
czonego córki i odkładał z dn:a 
na dzień termin ślubu. Alvaro 
nie zrażał się jednak niechęcią 
przyszłego teścia, posiadał wza- 
jemność Luizy, to samo było szcze 
ściem wyatarczającem, 

Ale Luiza zaczęła się zmieniać 
Pelna, tęga, zdrowa dziewczyna, 
mizerniała z dnia na dzień, zapa- 
dała w stan dziwnej zadumy i: 
przygnębienia. Piękne czarne 
Pee oczy Luizy stawały się 
wtedy mętne i nieprzytomne i 
bardzo często nabiegały łzami. 

) Alvaro przerażony zastrasza- 
jacą zmianą, jaka zaszła w narzę 
ozonej w ozasie jego nieobecno- 
ści, ócił się do starego Umber- 
ta Loifreda i zapytał, co stało 
się Luizie? Dziewczyna sprawia 
wrażenie nieszczęśliwej, przeży- 
wa widocznie jakąś tragedję, z 
której nie chce, czy nie może się 
zwierzyć, Ojciec Loffredo chło- 
dno zbył lotnika. 

„Może żałuje danego ci słowa j 
nie chce zostać twoją żoną..* 
Tego dnia jeszcze Alvaro roz- 
mówił się z narzeczoną. 

„Ależ doprawdy kocham cię“, 
zapewniała Luiza, 

„Jeżeli mnie kochasz, powiasz, 
co ci dolega,“ 

W edpowiedzi Luiza spojrzała 
i wybuchnęła spazmatycznym pła 
czem. 

Przez kilka miesięcy napróżno 
starał się Alvaro wpłynąć na u- 
kochaną. Nie można było ani jej 
rozweselić, ani przekonać, że po 
winna zwierzyć się ze swym smqu 
tkiem. Wkońcu zgnębiony Al- 
waro oświadczył surowo: „Možo 
to prawda, co mówił twój ojciec: 
że mnie nie chcesz, bądź szczerą, 
a usunę się...“ 

Miłość zaczynała stopniowo w 
sercu lotnika wygasać, on kochal 
żywą, wesołą Luizę, a narzeczona 
jego stała się melancholijna i 
smutna, (Coraz rzadziej Alwaro 
odwiedzał Luizę„ coraz bardziej 
interesował się innemi dziewczę- 
ami. 

Pewnego dnia ojciec Loffredo 
sam zwrócił się do Alwara: „Mu 
sisz się z Luizą ożenić, już czas. 
dziewczyna jest w ciąży.“ 
Wzburzony Alwaro nie panujące 
nad sobą rzucił się na Luizę. Du 
sząc narzeczoną za gardło krzy- 
czał: „Powiedz, kto to zrobił, po- 
wiedz!“ 

W czarnych oczach dziewczyny 
malowała się cala potworna tra- 
geja: „To ojciec”, 

Lotnik Alwaro Delvivo wymie- 
rzył zwyrodnialcowi sprawiedli- 
wość i jednym strzałem w skroń. 
położył Loffreda trupem. 

Delvivo znalazł się w więzienin. 
Oczekuje na proces. Do narzeczo 
nej wysłał wzruszający list: 

„Zaopiękuję się tobą i twojem 
dzieckiem, Bedę się starał kochać 
cię, jak dawniej. Wybacz, że za- 
biłem twego ojca, stałem się prze 
stępcą, ale on był większym zbro 
dniarzem. Nie odwiedzaj mne 
teraz, bo zbyt cierpię." 
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Prośba zwierząt 
Koń rozwozi ciężerj, 
pies chociaż stary 
lecz pilnuje domu. 
— Nikomu 
jednak nie przyjdzie du gło: 
że nawet połowy 
długu im nie spiaca. 
Przeciwnie: skraca 
tym zwierzętom życie 
przez nadużyc.e 
swej ludzkiej siły, 


— Prosiły 
więc mnie zwierzęta, 
bym napisal, że „ludzie-zwier. o." 


swem postępowaniem 

t. j. znęcaniem 

się nad zwierzętami, 

winni byé okładani wielkiemi karami 
Servus 
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Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy 


— Daj spokój z tem głupiem gadaniem! — ofuk-; w swoim zaścianku, przybył do Warszawy. Na proś- 


nal książę szorstko Teresę. — Nie po to ty przy- 
szedłem, aby słuchać twych poglądów, lecz, aby się 
dowiedzieć o jego nazwisko. Powiedz mi natych- 
miast, bo... 

— .„ bo co? Czy to groźba? — zapytała stanow- 
czo, l 
— To prośba — odrzekł książę, 
się natychmiast. 

Siadł na kanapie u jej nóg i, zmieniając ton, ode- 
zwał się: 

— Posłuchaj mnie spokojnie. Kochałem cię ser- 
decznie, a i tobie zawdzięczam bardzo wiele. Rozu- 
miem doskonale twój żal do mnie. Postąpiłem z tobą 
bardzo brzydko, ale wiesz, jak miłość ludzi otuma- 
nia, oślepia, a takich jak ja, zwłaszcza, czyni zdolny- 
mi do wszystkiego, do najgorszych okrucieństw, nie- 
mal do szału. W imię naszej minionej miłości, której 
przecież zawdzięczamy wiele przemiłych wspom- 
nień, wyrządź mi tę jedną przysługę. Powiedz mi je- 
go nazwisko. Tem jedynem zdołasz uchronić mnie od 
szaleństw, których potem sam żałowałbym strasznie. 
Bo muszę ci powiedzieć, że teraz gotów jestem na 
coś takiego, że... że nawet mówić o tem mi wstyd... 

— Przypuśćmy, że uczynię zadość twej prośbie, 
cóż wtedy zyskasz, co uczynisz ? 


opanowawszy 


— Przynajmniej będę wiedział, czego się mam 
bać, jak unikać niebezpieczeństwa, ochronić od nie- 
$o mój dom. Będę mógł nie dopuszczać do ponowne- 
go ich stykania się... za mojego życia przynajmniej... 

— Nic ponadto? 

— Być może.. 

Hrabina Radłowska wzruszyła ramionami. Ja- 
kiś dziwny wyraz pogardliwej litości zarysował się 
na jej obliczu. Rzekła: 

— Więc dobrze. Uczynię zadość twej prośbie. 
Otóż ten młodzieniec, którego tak gorące pragniesz 
poznac, nazywa się Jan Gierlicz. Jest to jeden z naj- 
sympaiyczniejszych młodzieńców, jakich znałam 
kieaykolwiek, Dumny, szlachetny, wyniosły, prosty, 
uczciwy, uparty Litwin, wywierający jak najlepsze 
wrażenie, zwłaszcza w porównaniu z naszą war- 
Szawską „ziotą młodzieżą , tymi gogusiami, matoł- 
kami, przy których aż na mdłości mi się zbiera. Jest 
zubożaiym szlachcicem. Nie 


~ 
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mogąc wyżywić się 


bę Kundewicza, jego krewniaka, wystarałam mu się 
o posadę i z litości oddałam mu jeden z pokoików 
w mojej oficynie. To właśnie stało się przyczyną 
nieszczęścia, którego nie mogłam przewidzieć. Pokój 
jego wychodzi na park Eleńskich. Resztę chyba zro- 
zumiesz... 


— Więc jego nazwisko brzmi Jan Gierlicz ? 

— Tak jest. 

— No... to dobrze — odparł książę i wstał. 

— Dokąd chcesz iść? — zapytała go hrabina. 

— Nie wiem jeszcze... Zaczerpnąć trochę świe- 
żego powietrza... Namyśleć się... 

— Powiedz prawdę. Pójdziesz do tego chłopca? 

— Może... 

— Wyzwać go? 

Książę potrząsnął głową: 

— To nie... Może raczej, aby mu umożliwić wy- 
jazd zagranicę, zdobyć ten majątek, do którego tak 
uparcie dąży... 

— Rozumiem cię. Czytam w twej duszy, jak 
w otwartej książce. Chcesz, aby tam zginął, a w każ- 
dym razie zniknął stąd raz na zawsze, abyś mógł tem 
łatwiej żonie przebaczyć... 

Ks. Górycki zagryzł wargi, opuścił oczy i upar- 
cie wpatrywał się w dywan. 

Hrabinę to wszystko doprowadziło do wściekło- 
ści. Z trudem panując nad sobą, krzyknęła: 

—A więc.. ciesz sięl... To. coś chciał zrobić, 
już uczyniłam przed tobą.: Uprzedziłam cię i powi- 
nieneś mi być za to wdzięczny, bo to bardzo hono- 
rowy chłopiec i nie przyjątby ani grosza od człowie- 
ka, który mu wydarł jego ukochaną. Natomiast przy- 
jął pieniądze ode mnie... W postaci pożyczki, oczy- 
wiście... 

Książę rzeczywiście miał minę uradowaną. Hra- 
bina zaś mówiła dałej: 

— Możesz śmiało teraz iść do niego. Już go tu 
nie zastaniesz. Nawet śladu już po nim niema, Gdy 
pociąg wiózł cię, uszczęśliwionego, wraz z młodą 
małżonką do Górycz, jego wiózł inny, w inną stronę, 
hen, za morza... Dokąd się udał, nie wiem dokładnie. 
Oto ostatni list, który mi napisał... 
Wyjęła z szuflady list i przeczytała go: 


„Wyjeżdżam zrozpaczony, lecz zarazem pe- 
fen dzikiej energji 

Nie wiem, kied 
Jedno jest pewne, że alb 
gatego, albo wcale. 

Zachowam dla Pani dozgonną wdzięczność 
za szlachetność Pahi i zaufanie, jakiem mnie Pani 
obdarzyć raczyła. 

Dobroć Pani zachowam na 
wdzięcznej pamięci. 

Raz jeszcze dziękuję z głębi serca. 

Jan Gierlicz.'" 

Książę sam jeszcze rzucił okiem na ten list, po 
czem rzekł: 

— No... dobrze... 

Teraz dopiero zrozumiał, dlaczego hravina po- 
wiedziała mu nazwisko kochanka Marysi. Bo wie- 
działa, że już książę nie zdoła go dosięgnąć. 

Ks. Górycki odetchnął z ulgą. 

Miał przynajmniej pewność, że narazie nic mu 
więcej ze strony tamtego nie grozi. 

Jeszcze raz wszakże wpił oczy w Teresę i za- 
pytał ją: U 

— Czy aby nie oszukujesz mnie? 

— Jak możesz coś podobnego przypuszczać? 
Czy w liście ci kłamałam? Przecież okazało się, że 
mówię prawdę. Wyrwałam tę prawdę temu nieszczę- 
śnikowi, przypierając go do muru. Skorzystałam 
z jego słabości, spowodowanej bezgraniczną rozpa- 
czą i ponętną nadzieją na otrzymanie pieniędzy. Mi- 
mowoli się wygadał., Skorzystałam z tego skwapli- 
wie, aby ci odpłacić pięknem za nadobne. Unieszczę- 
śliwiłeś mnie, postanowiłam zatruć ci i twoje szczę- 
ście. Więc i teraz mówię prawdę. 

— Rzeczywiście — odparł ironicznie książę, — 
oddałaś mi straszliwą przysługę. A jednak nie wiem, 
czy ci za to dziękować, czy cię znienawidzieć. 
W nieświadomości tego, co się stało, żyłbym sobie 
spokojnie. Teraz... sam nie wiem, jak postąpić, Kto 
mi wskaże, co robić? Kto? 

— Kto? — powtórzyła hrabina z jasnym błys- 
kiem w oczach. 

— Tak, kto? 

— Ja.. jeśli zechcesz... 


wrócę i czy wrócę wogółe. 
o mnie Pani znów ujrzy bo: 


wieki we 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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W cztery oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Magdalenie Lind. 
1ak! 
P, «osi R. z Marszałkowskiej. 
„Ulegając błagalnej prośbie Fa 
Bi, drukujemy obszernie opisa- 
de z wielkiem uczuciem drama- 
łyczne koleje Fani przeżyć mi- 
losnych. Oto one: „koznałam 
Pewnego Stasia, którego poko- 
Chatam całem sercem. Mój Sta- 
Sleqko zapewniał mnie, że mnie 
Jedną kocha. Było to dwa lata 
„emu, Nasze życie układało się 
Jak najlepiej, aż naraz matka je 
p dowiedziała się, że on ma wo 
„ec mnie daleko idące zamiary 
l zaczęła mnie maltretować w 
lajgorszy sposób, robiąc mi a- 
antury na każdym kroku. 
Ończyło się na tem, że mój 
ochany zerwał ze mną .Nie 
Przychodził do mnie już trzy 
lesiące. Kochany Panie Re- 
aktorze, nie wyobraża sobie 
An, co się ze mną działo. Wy- 
Błakałam morze łez. Byłam bli 
3 a samobójstwa, od którego u- 
j towano mnie w ostatniej chwi 
"Au wieść o tem mój ukocha- 
Y wrócił, błagał mnie o przeba 
żenie, Przebaczyłam mu, bo go 
kochałam, Panie Redaktorze i 
go am go nadal, jego pierwsze 
4 l ostatniego. I tak żyję z tym 
dg narzeczonym już od 
óch lat. Aż tu nagle poczu- 


łam, że mam zostać matką. Mój 
ukochany za nic nie chciał do 
tego dopuścić. Musiałam więc 
temu zapobiec, chociaż o mało 
życiem tego nie przypłaciłam. 
Cierpiałam okropnie, ale ser- 
deczne współczucie mojego uko 
chanego łagodziło mi bóle. Przy 
sięgał mi, że żadna inna kobie- 
ta do niego nie należy i należeć 
nie będzie. Zaklęcia miłosne 
przeplatały nasze pocałunki pło 
mienne. Ach, nie zapomnę nig- 
dy tych nocy, które razem z nim 
spędziłam! Niestety, dziś już roz 
wiały się moje marzenia o pięk 
nej przyszłości. Któregoś dnia 
mój ukochany przyszedł do 
mnie nieco smutniejszy, niż 
zwykle. Na moje pytanie, czy 
może jest chory: lub może miał 
jakąś nieprzyjemność, odpowie- 
dział nagle ni stąd ni zowąd, że 
mnie nie kocha. Panie Redak- 
torze, wolałabym, żeby mi nóż 
wbił w serce, niż rzekł takie 
słowa... Byłam bliska obłędu. 
Rozpacz moja nie ma granic, po 
mimo, że mój ukochany nadal 
przychodzi do mnie, zapewnia 
mnie, że mnie nie pozostawi sa- 
mej, że poczuwa się wobec 
mnie do wielu obowiązków i że, 
być może, jeszcze mnie znów 
pokocha. Panie Redaktorze, dla 
czegóż on przez dwa lata mó- 
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wił, że mnie tylko jedną kocha, 
że tylko ze mną może być szczę 
śliwy, aż tu naraz taka odmia- 
na? Może to dlatego, że jestem 
biedna, a jego matka chce, że- 
by się ożenit z bogatą panien- 
ką? Nie wiem, co mam dalej ro 
bić. Chyba już skończę z tem 
mojem marnem życiem, bo ko- 
cham, kocham go do szaleń- 
stwa i bez niego sobie życia nie 
wyobrażam. Panie Redaktorze, 
na jedną chwilę nie mogę na- 
wet o tem myśleć, aby z nim 
się rozstać, a inna została w 
jego objęciach. Uczucie, jakie 
dla niego żywię, to jakieś aż u- 
wielbienie bez granic. Ale cóż 
mogę złożyć u jego stóp, oprócz 
tej mojej miłości, aby mnie nie 
odtrącił od siebie? Boże miło- 
sierny, czy już dla mnie dopraw 
dy niema ratunku? Nie zawaha- 
łabym się skończyć ze sobą ani 
chwili, gdyby nie to, że za mój 
grzech dwie dusze cierpiałyby, 
bo za kilka miesięcy znów mam 
zostać matką i tym razem zo- 
stanę napewno. Bardzo się na- 
wet z tego cieszę, bo będę w 
przyszłości miała jego portret i 
choć mnie mój ukochany rzu- 
ci, pozostanie mi to maleństwo 
na wieczną o nim pamiątkę, po- 
mimo, że mój ukochany słyszeć 
o tem nie chce, a o ślukie wo- 


góle niema mowy. Mówi, że on 
jeszcze ma czas, że patrzy na 
życie zbyt trzeźwo, a przecież 
jest na posadzie i dobrze zara- 
bia, więc nie wiem, czemu zwle 
ka. W ostatniej mojej rozpaczy 
zwracam się do Ciebie, kocha- 
ny Panie Redaktorze, byś ze- 
chciał do mojego  Stasieńka 
przemówić tak, jak tylko Ty to 
potratisz. Mój ukochany jest jak 
1 ja, i jak, zresztą, chyba już ca 
ła rolska, gorącym zwolenni- 
kiem najmilszej gazety „Ostat- 
nie Wiadomości , z pewnością 
więc przeczyta moją spowiedź 
i moze wreszcie serce jego 
zmięknie". 


Spełnię Pani prośbę, Panno 
Zosieńko, ale przedtem muszę 
Pani jeszcze powiedzieć, że czy 
nię to bez przekonania. Dlate- 
go, że ów Stasieńko powiedział 
Pani prawdę tylko jeden raz w 
życiu, mianowicie, wtedy, gdy 
oświadczył, że Pani nie kocha. 
Domyśliłem się odrazu, gdy Pa 
ni pisała, że narażał Fanią na 
«aką okrutną operację, ząkaza- 
ną przez prawo i religję i w do- 
datku strasznie niebezpieczną. 
Popchnął więc Panią do trzech 
nieszczęść: do grzechi, do prze 
stępstwa i do śmiertelnego nie- 


bezpieczeństwa, nie mówiąc 
już o tem, że skazał na nieludz- 
kie cierpienia, towarzyszące 
tej operacji Tak r © „postępuje 
mężczyzna, który aa. Do- 
wodem miłości n.. .., zaklęcia 


miłosne, ani płomienne pocałun 
ki, ani namiętne uściski. Dowód 
miłości daje ten, kto ukochaną 


krzywdy. Ukochany Pani postą 
pił wręcz odwrotnie, a wresz- 
cie przyznał się szczerze do te 
go, że Pani nie kocha. A jak 
nie kocha, to już przepadło! I 
ja na Pani miejscu wcalebym 
nie chciał korzystać z takiej mi 
łości wybłaganej, wymuszonej, 
a więc z pewnością już bezwar 
tościowej. Jestem przekonany, 
że nie będzie Pani z nim szczęś 
liwa i radziłbym Pani zdobyć 
się na wysiłek zapomnienia o 
owym Stasieńku raz na zaw- 
sze. Na tem powinienem skoń- 
czyć, ale na Fani prośbę podej 
mę ostatnią próbę. 


A więc, Panie Stasieńku, pro 
szę mnie posłuchać. Sądząc z li 
stu p. Zosi, kocha Pana rzeczy 
wiście tak, jak tylko kochać mo 
że niewiasta. Co do szczerości 
i trwałości jej uczucia nie może 
być najmniejszej wątpliwości. 
Miłość tak płomienna, tak bez- 
graniczna, pełna poświęceń i 
oddania jest w dzisiejszych cza 
sach wydarzeniem coraz rzad- 
szem. Może Panu opromienić 
całe życie zorzą świetlaneśc 
szczęścia. O ile więc Pan mógł 
by wzniecić w swem sercu 
iskierkę wzajemności ku p. Zo- 
si, niech Pan do niej powróci i 
połączy z nią swoje losy życio* 
we. Trzeba umieć ocenić takie 
szczere przywiązanie kobiety 
kochającej Pana rzeczywiście 
każdem drśnieniem, każdym a- 
tomem swej istoty. Zdaje mł 
się, że to szczęście się do Pana 
uśmiecha. Niech Pan je schwyci, 
bo inaczej może Pan tego bę”, 


chroni od złego i unika jej|dzie potem żałował całe życie.» 
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CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


(o mówią gwiazdy? 
Na dzień 31 lipca. 


Burza w atmosferze, niepokój na zie- | 
mi, Gorączka wskutek niepewności w 
interesach. Staraj się zachować zimną 
krew. Nie zaczynaj nowych przedsię- 
wzięć. 

"Mimoto, czarny kolor jest dziś szczę- 
śliwy, jakoteż kobiety o ciemnej cerze. 
Wstrzymaj się z pisaniem listów zagra- 
nicę, Nie wyjeżdźaj za miasto i nie u- 
mawiaj się na schadzki, Szukaj ulgi w 
muzyce. 


Imieniny: 


Św. Ignacego. 


Teatry i kina 
Teatry : 


Teatr Miejski: „Wiktorja i jej hu- 
zar" operetka 

Teatr Bagatela; „Romantyczna noc” 
komedja ńystęp Z, Batyckiej, Miss Po- 


Tragiczna Śmierć blacharza 


Spadł z 5-go piętra 


Prawie każdy dzień przynosi 


nam ponure wieści o różnych | 
|tragicznych wypadkach, powsta- 


łych czyto przy pracy, 
Wskutek nieostrożności. 
Wczoraj około godz. 3 pop. 
na budowie Domu Wycieczko- 
wego w Krakowie, przy ul. 3-go 
Maja, koło parku krakowskie- 
go na Oleandrach zdarzył się 
tragiczny wypadek, którego o- 
łiarą padło życie robotnika. 


czy 


Podczas prac koło dachu z! 


niewiadomych przyczyn pośli- 
zgnął się na parapecie zajęty tam 
przy pracy majster blacharski 
Jan Guzik lat 21, ze Skawiny, 
który straciwszy równowage na 


lonii 


Kina: 


oczach robotników runął z wy- | 


i przytomny. Wszelkie próby nie 


sokości 5-$o piętra na ziemię. 

Gdy pospieszono z pomocą 
joczom widzów przedstawił się | 
„okropny widok. Guzik leżał na | 
ziemi skułony w kłębek i nie-| 


zdołały przywrócić go do przy- 
tomności. Lekarz pogotowia, któ- 
ry interwenjował w wypadku 
skonstatował u Guzika wstrząs 
mózgu, złamanie podstawy cza- | 
szki, bardzo ciężkie ogólne kon- 
jtuzje cielesne i obrażenia we- 
iwnętrzne, W stanie beznadziej- 
|nym przewieziono Guzika do 
szpitala św. Łazarza. gdzie 
w strasznych męczarniach zmarł 
nad ranem. 


do niejakiej 


Zamach samobójczy. 


Wczoraj około godz. 11-tej 
w nocy wezwano do piątego 
bastjonu Pogotowie Ratunkowe 
Zotji Ropa lat 21, 
która w celach samobójczych 
wypiła większą ilość "esencji 
octowej. Po przepłukaniu żo- 
łądka odwieziono niedoszłą sa- 
mobójczynię w stanie nieprzy- 
tomnym do szpitala. 


Nominacje. 


Stanowisko p. o. naczelnika 
miejskiego Urzędu Poboru Opłat 
powierzył Prezydent m. z dniem 
27 lipca r. mgtu p. St. Batce. 
zaś funkcje zastępcy naczelnika 
M. Straży Pożarnej powierzył p. 
Prezydent m. p. inż Mieczysła- 
wowi Rakiszowi. 


Redukcje 
w Województwie. 


Dowiadujemy się, iż w dniu 
wczorajszym 20 urzędników 


(0 mówi Lud? 


Wielkiem zainteresowaniem 
publiczności cieszą się wszelkić 
imprezy wszystkich gałęzi sportu: 

Największą frekwencją spor 
towców cieszą się mecze footba” 
lowe, które są u nas najpopi” 
larniejsze. Świadczy o tem naj 
jaskrawiej fakt, że na derbach 
piłkarskich są boiska pełne pu” 
bliczności. 

Sportowa publiczność rekru* 
tuje się nietylko z ludzi dojrza” 
łych ale także z młodzieży. Bar“ 
dzo się nam chwali to zainte 
resowanie młodzieży dla sportu | 
sport bowiem jest podwalin4j 
zdrowia. 

Młodzież ster uboższych, któ” 
ra nie może sobie pozwolić na] 


'kupno biletu wstępu na mec? 


szuka jakichkolwiek sposobów 


lażeby się walce piłkarzy przy” 


patrzeć. Znane są „trybuny 2% 


iw Urzędzie Wojewódzkim w| 


parkanem, z których jak z wie” 
,Krakowie otrzymało wypowie- 


Apollo: „Spór o sierżanta Griszę,* z ak 3 
P p PAA ży obserwacyjnej można mec 


Corso: „Owoc zakazany" (Cjankali), 


‘dzenie. Są to głównie'urzędnicy 


Dom Żołnierza : „Ofiara kabaretu”, 
Promień: „Wesoły wdowiec” 
(H. Liedtke), 
Światowid: „Pokusa"” (Greta Garbo). 
Świt: „Lotnik”, 
Sztuka: „Pod dachami Paryża”, 
Uciecha : „Biedny Gigolo” (Marie Saxen. 
Wanda : „W małej kawiarence" (J, Ca- 
telain), 
Warszawa: „Charlie Chaplin po ślu- 
bie" oraz „patrol“ (Harry Carrey), 


Tablica pamiątkowa ku | 


czci twórcy esperanta. 


W niedzielę, dnia 2 sierpnia 
b. r. o godzinie 10-ej rano od- 
będzie się uroczyste odsłonięcie 
tablicy, poświęconej pamięci 
twórcy języka esperanto d-ra 
Ludwika Zamenhofa u wylotu 
ulicy tejże nazwy (dawniej ul. 
Niecała). 


ÍO ma 


Dyżury aptek : 
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 
7, Straoom 6, Karmelicka 9, i 
w Podgórzu Kalwaryjska 27. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 9'05 —9'10. 


MIESZKANIE 


2—3 pokojowe z komfortem. 


od zaraz poszukiwane. 


Oferty pod „WP.* Administr. 
Kraków, Starowiślna 26. 


Telefony do prezydjum 
miasta, 


Prezydent m. Władysław Be- 
lina Prażmowski Nr. tel. 112-64, 
Wiceprez. m. dr. Kazimierz Duch 
Nr. tel. 131-35, Wiceprez. m. dr. 
Stanisław Klimecki tel. Nr. 131-37, 
Wiceprez. m. Witold Ostrowski 
132-02, Wiceprez. m.dr. lgnacy 
Landau tel. Nt. 131-36, Naczel- 
nik wydz. prezydjalnego st. rad- 
ca mgtu Stanisław Herget tel 
Nr. 138-88, sekr. prez. miasta 
Franciszek Strasik tel. Nr. 100-46, 
wydz. prezydjalny tel. 126-05. 


Krwawa bójka 


przy ul. 


Wczoraj powstała awantura i 
bójka przy ulicy Barskiej na tle 
osobistych porachunków pomię- 
dzy Leonem Morawskim, mura- 
|rzem zam. przy ul. Barskiej 54, 
a Janem Walkiewiczem, mura- 
|rzem zamieszkałym Ustronie 7, 
oraz Eugenjuszem Piterem zam. 
Emaus 32. 
| Epilogiem tej bójki było nie- 
bezpieczne przebicie lewej pier- 
si dłutem Morawskiego, 


Magistrat zawiadamia, że od 
dnia 1 sierpnia br. obowiązują 
w Krakowie następujące ceny 
chleba: za 1 kg. chleba żytnie- 
go jasnego 43 gr. 1 kg. chleba 
zytniego ciemnego 39 gr. 1 kg. 


Ti ę LI 
Li obcych krajów. 
Policja japońska wykryła ta- 
jemnicę śmierci konsula 
w Marsylji. 


W lipcu ubiegłego roku 
w wielce zagadkowych okolicz- 
nościach zmarł w Marsylji wice- 


Historja ta nabrała wielkiego 
rozgłosu i spowodowała szereg 
wersyj, a m. in. tę, że wice- 
konsul zginął z rąk przestęp- 
ców, trudniących się kontraban- 
dą narkotyków. 

Władze wiedziały dobrze, iż 
Li był z zamiłowania detekty- 
wem i interesował się szczegól- 
nie kontrabandzistami, przemy- 
cającymi narkotyki z Dalekiego 
Wschodu do Marsyflji, tajem- 
nicy jego śmierci jednak nie 
zdołały wyświetlić. 

Dopiero teraz sprawę tę zdo- 
łano wyjaśnić dzięki policji ja- 
pońskiej z miasta Osaka. W ręce 
policji tego miasta wpadł herszt 
japońskiej szajki handlarzy ko- 
kainą, posiadającej spólników 
na całym świecie, Kitada Kiot- 
Żi, który zeznał, iż Li zamordo- 
wany został przez jego pomoc- 
nika, Lunemicu. 

Zabójca przebywał przedtem 
'w Nowym Jorku, gdzie w świe- 
cie przestępczym posiadał wiel- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków Mikołajska 32. Tel 
CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. 


oraz | 


konsul angielski, Reginald Li. 


Barskiej. 


kilka głębokich ran w głowę.| 
Pogotowie Ratunkowe skonsta- 
towało ciężkie uszkodzenie cia- 
ła, wobec czego przewieziono 
ofiarę bójki Morawskiego do 
szpitala św. Łazarza. 

| Piterę, Walkiewicza, oraz źo- 
nę Walkiewicza Marję, która 
brała udział w bójce, bijąc i ko-| 
piąc Morawskiego, — Policja 
osadziła pod kluczem. 


Chleb tanieje od jutra. 


chleba pszenno-zytniego 48 gr. 
1 kg. chłeba pszenno- razowe- 
go 48 gr. Winni ządania lub 
|pobierania cen wyzszych będą 
 pociągnięci do surowej odpo- 
, wiedzialności karnej. 


|kie znaczenie, a przed dwoma 
laty zdołał „przeszwarcować" 
jsię do Europy. Początkowo | 
„pracował” on w Niemczech, | 
potem zaś osiedlił się w Turcji, | 
| gdzie zajmował się handlem nie- | 
|miecką kokainą, transportowa- | 
ną do państwa półksiężyca 
przez  terytorjum sowieckie, 
„Towar” odsyłał on w wielkich 
ilościach do Ameryki i do Chin, 
a szczególnie do  Charbina 
w Mandżurji, gdzie znajdowała 
się centrala handlu narkotyka- 
mi na cały Daleki Wschód. 
Kontrabanda przewożona była 
zwykle do Marsyljj i stamtąd 
dopiero rozysłano ją do wszyst- 
kich zakątków globu ziemskie- 
go. 

Wicekonsul Li zdołał wykryć 
partję kokainy, przeznaczoną 
dla Indyi i na jego polecenie 
|francuska policja narkotyki 
i skonfiskowała. Wówczas to 
Cunemicu poprzysiągł konsulo- 
|wi zemstę, zwabił go podstępem 
do portu i związanego wywiózł 
na pełne morze i utopił. 

Policja wprawdzie areszto- 
(wała kontrabandzistę, zdołał on 
|jednak wykazać swoje alibi i po 
|zwolnieniu z więzienia uciekł 
‘do Londynu, gdzie dotychczas 
przebywa uprawiając przestęp-. 
czą działalność. | 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alired Kwiatkowski 


kontraktowi. W najbliższych 
dniach mają być przeprowadzo- 
ne identyczne redukcje w po- 
wiatach województwa krako- 
wskiego. 


Elektryczne oświetlenie 
Woli Duchackiej. 


27 lipca 1931 r. uruchomiła 
Elektrownia miejska oświetlenie 
publiczne Woli Duchackiej. 
W obecności Wiceprezydenta 
miasta Krakowa ‚Dr. K. Ducha, 
Dyrektora Elektrowni inż. Du- 
beltowicza i Rady Gminnej Woli 
Duchackiej z P. Prezesem na 
czele, oświetlono po raz pierw- 
szy drogi publiczne 150 lampa- 
mi 40-wattowemi. Równocze- 
śnie zabłysło światło elektry- 
czne w 6 domach mieszkalnych. 
Niebawem zostaną do sieci ele- 
ktrycznej włączone domy na- 
stępne, w których instalacje 
oświetlenia elektrycznego są już 
na ukończeniu, 


Z Cyrku Staniewskich. 


Jak się dowiadujemy cyrk 
Staniewskich opuszcza tymi 
dniami nasze miasto, Dopraw- 
dy żałować należy, Że ten do- 
borowy program nie będziemy 
tak prędko mieli możność oglą- 
dać. Kto zatem nie miał spo- 
sobności jeszcze być w cyrku 


Staniewskich. niech spieszy, 
a faktycznie w całej pełni bę- 
dzie zadowolonym. Jak już 


kilkakrotnie zaznaczaliśmy, ca- 
łość programu jest dotąd u nas 
jeszcze nie widzianą, i poznać, 
że Dyrekcja nie żałowała ko- 
sztów i trudu, by zadowolnić 
najwybredniejszą publiczność, 
My zaś zapewniamy Dyr. Cyrku 
Staniewskich, że zawsze będzie 
się cieszyć popularnością i po- 
parciem nietylko w Krakowie, 
ale i w całej Polsce, 

Na koniec zaznaczamy, że 
mieliśmy sposobność się prze- 
konać, iż program cyrku po- 
zostawił u widzów niezatarte 
wspomnienia. 

G-ski. 


Dobrze się powodzi 
księżnom 
Niedawno odbyło się w Bu- 


kareszcie w pałacu Cotroceni, 
przyjęcie u księżniczki rumuń- 


rumunskim. | 


oglądać. Nie każde boisko mó] 
bezpieczne i pewne punkty ob” 
serwacyjne np. płac sportowy 
K. S. „Wisła* lub K. S. „Gar 
barnia” okalają wysokie drzewa! 
na których nasi domorośli spof* 
towcy znajdują pomieszczenie: 

Czy taki bezpłatny bilet 
nie jest droższy, ryzykowniejszy 
od normalnego, płatnego bilett 
wstępu? Z chwilą gdy się kil 
ku ludzi mieści na jednd 
gałęzi drzewa grozi to jej urw® 
niem, upadkiem widzów 
lub katastrofą. Niejednokrotnić 
interwenjowało już- Pogotowić 
Ratunkowe, które skonstatowa!0 
silne okaleczenie, pociągają 
za sobą kalectwo a  nawć 
i śmierć. 

Oprócz tego niszczy się t 
piękne ozdoby ulic i aleji przeć | 
obrywanie mniejszych  gałę? | 
i liści, leżacych gęsto pod drze 
wami, na ktorych „gnieżdżą się 
widzowie. Policjanci są częst! 
w tych wypadkach bezradni 
ponieważ nie mogą dosięgną 
siedzących na drzewie. : 

Należy ich zmuszać groźba 
do zejścia, złapanych na gorą 
cym uczynku sportowców naj” 
surowiej karać przez nakład?’ 
nia na nich kar administracy) 
nych lub też zawiadamianie © 
nośnych władz szkolnych. 


skiej Ileany i jej narzeczoneś” | 
arcyksięcia Antoniego Habsbue 
ga, podczas którego składańi 
powinszowania i  podarum 
ślubne. Na przyjęciu była ober 
na także królowa matka Marl 
rumuńska w otoczeniu dê 
dworu. 4 

Wśród podarunków otrzy 
nych przez księżniczkę Ilea” 
i wystawionych w salonach 
cepcyjnych, wyróżniały się í 
stępujące prezenty: drogocen” 
naszyjnik Szafirowy (podarun i 
królowej matki) wspaniałe sr w 
ra (podarunek królowej Eliza 4 
ty greckiej). Król Karol Íl P 
darował samolot. r 

Z zagranicy nadesłali pode 
runki: prezes Republiki Fr3 
cuskiej (serwis z sewrskiej Paś 
celany) oraz baron Fas5* | 
z Rzymu (stół renesans). ść 

Oprócz tego niezliczona ilo”, 
rozmaitych podarków od to* y 
rzystw, pułków oraz prywat’ 
osób, 


eion 170-76 (od godz. 9 — 12 w poł.). 2 
Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz. a b 
Drukarnia Witolda Bełdowskiego w Krakowie. ” 


